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Najpierw pro como sna, w swojej własnej obronie.
Krukowski magistrat chce mnie, lojalnego obywa­

tela, płacącego nawet podatki, ukamienować z powodn 
rzekomoj obrazy Biuru wydawanir kart na pobór 
węgli.

Gdyby do tej optraoyi użyto przynajmniej Lamieni 
węglowych może nic nie miałbym przec?w temu, sVoro 
jednak mają to być znpełnie zwykłe (z Miękini?...) 
mns^ę ratować grzeszne ciało.

Dwa tygodnie tomn, pisząc w kronice o kłopctacb, 
na jakie każdy obywatel, starający się o zapasy na 
zimę, jest narażony, wspomniałam mimochodem, że 
obecnie biedni ludziska ubijają się najbardziej o karty 
nr, pobór węgli, co jest jasnym dcwod<m, że czusy 
się zm5eriły, a z nimi i ludz!e. Dm niej byli oni żar­
łokami, jak  t?go piękny przykUd mamy na E  za wie, 
który za misę soczewicy sprz d ii s» e  pierworództwo, 
dziś stali się piecuch nr i dbej ą tylko o to, by im 
było ciepło. Nic też dziwnego, że starają się o węgle, 
a ponieważ bez karty nie powinno się ich durtać, 
nbiegają się prz odewszystkiem o te cenne dokumenty.

Fissąc o tem, wspemniałem także, że pewien je ­
gomość, chcąc przyjść w posiadanie takiej karty, za 
płaci pośrednikowi za grzeczność, okazaną przy joj 
nzyskanin, draieśc»e koron. Jest to fakt antentyczny, 
słyszałem bowiem o nim z nst osoby, którei mogę 
wierzyć.

Tą notatką ncznło się B aro wydawania :art wę­
glowych dotkniętym, choć wyraźnie zaznaczyłem, ż ; 
w grę wchodził tn „pośrednik", a nic któryś z fnnk- 
cyonarynszy owego binra, które zrobiło swoje, wyda­
jąc karrę upoważniającą do jego poboru, a ten z nią 
swoje. Z chwilą, gdy karcę miał w kieszeni, kompe- 
teneya B.nra sk .ń  izona.

Aby nsnDąć wszelkie wątpliwości, które mogłyby 
rzneić ciiń na Bitro wydawania kart węg'awvch urzę- 
dnjące nader samiennie, mole nawet za skrupulatnie, 
mnsię tę sprawę jeszcze raz poruszyć, by w ten spo­
sób dać petną satysfakcję nieslasznie na mnie obu­
rzonym fapkcyonwyuszom, zajętym przy wydawanie 
tychże kart. M*m dość wojny światowej, nie pragnę 
więc do tego jeszcze i domowej, a wiedząc o tem, 
że wsrelak władza, czy to .ządowa, czy autonomiczna 
od B iga pochodzi, nie chciał ym też z ż&ouą z nich 
wejść w najmniej zy Doda] korfliht.

fll a  nagi fakt tak się zaś przedstawia:
Pan X , gbw a rędziny, składającej 3ię z pewnej

liczby jednostek, wiedząc o tern, że należy mn się 
między innemi i karta węgiowu piczą' się o nią sta­
rać i os aticznia takową nzyskał. W  międzyczasie 
przekonał się przecież, że zapas węgli, jaki mi. z rokn 
nbiegiego, jeszcze i na tę zimę wystarczy, woboc czegc, 
nie bęiąc samolnbem, myślącym tylko o s mvm sobie, 
postanowił przyjść a pomocą irnemn, bardziej potrze­
bującemu. Naturalnie uie miał zamirrn wyuouać to 
bezinteresownie, gdyż dziś taki jnż dn-h czasn, że 
każdy człowiek chce na wszystkiem zrobić jakiś interes, 
aby sobie dopomódz w swem ciołkiem położenia. Obli­
czywszy, że taka ilość węgli, na jaką jego karta 
opiewa, kosztuje w handlu paskarskim, bez karty, 
tyle, na kartę zaś legalnie wystawioną znowu tyle, 
z porównania tych cen doszedł do logicznego wniosku,
te  za swoją, dlań znpełnie niepotrzebną, może zażądać
dwieście koron.

Zaciął się więc oglądać za nabywcą, a cena owa 
nie musiała być zbyt wygórowaną, skoro znalazł na­
bywcę.

I  był zadowolony pan X ., że karty nie zmarnował, 
co byłoby grzechem nie do darowania w tych ciężkich 
czasach, cieszył się też i prn Y ., że ma w rękn tak 
pożądany doknment, dozwalający mn zupełnie teraz 
legalnie zaopatrzyć się w drogie kamienie, bez których 
musiałby zmarznąć w zimie.

Całą tę hisloryę kroiikcrz z: i wziął na papier, 
aby dać dowód, żo dziś Indzie handlują wszystkiem, 
a karta węglowa jes t na giełdzie codziennego życia 
bardzo wysoko notowanym walorem, którym także 
można spekulować.

Czy w calem tem przedstawienia rzeczy jnst coś, 
co megłoby bodaj najlżej dotknąć Biuro wydawaoia 
kart węglowych i jego funkeyonaryuszy, kronikarz nie 
wie, ale bardzo wątpi.

Jeśli kto zawinił, to tylko pen X . sprzedrjąc kartę, 
która jes t nieprzeuośaą, ale w dzisiejszych czasach 
trndno byłoby znaleźć człowieka, który się takiej lnb 
podobnej wiuy nie dnpnścił. Nieraz jnż wspominałem 
o tem, że kurty cukrowe to także papier bardzo po­
szukiwany, a nikt o to nie winił binra, które je  wy­
daje. Można było winić, ale chyba tylko tych, którzy 
otrzymawszy je, a rpzygnnjąc ze słodyczy w życln do- 
czesnem. odstępują je innym; bardziej ich pożądającym.

Tak było, tak jes t I tak będzie. Wszak i Ezaw 
sprzedał swa pierworództwo, chcć mn uie było wolno, 
ciekawa rzecz, dlaczego nie miałby ze swoją kartą 
węglową lnb enkrową zrobić to samo zwykły śmier­
telnik, o którym nawet Biblia nic wspomni jak
0 fim w ie?... <

Powie kto może, że ustawa mówi inaczej, ale la 
mn znów odpowiom sio w  .u pewnej krakowskiej 
ekscellencyi. która, gdy o nią samą chodziło, rzekła 
całkiem wyraźnie;

—  Przepisy są na to stworzone, by je obchodzić!
A historyczni te  słowa wypowiedziała osobo obra­

cająca się dziś jeszcze miedzy nami i wymagająca od 
swych podwładnych, by się ściśle stesowali do wy­
danych przepisów.

Wyłania się nadto dr^sra łrsłorya. Jeśli pan X . 
chcitił dob ze zrobić pacn Y ,  mógł to uczynić bez­
interesownie.

Ale i na to znajdzie się odpowiedź. Coś podobnego 
może mogłoby mieć miejsce w czasm pokojowym, ple 
n l terar, gdy większość ludzi cierpi taką biedę i nie 
lostetek i szu^a nboccnych źródeł d-ub^da. Tc kich 

dobrodziejów,ektórzy wyświadczaliby drugim podobne 
grzeczności zadarmo, dziś brak, zwłaszcza. źe mogliby 
być pewni, iż oktrryczunoby ich za waryrtów, 3 nie 
za dobrodziejów.
■ Sądzę, że powyższe przedstawienie całej sprawy 

powinno wystarczyć najzupełniej i usunąć odemnie 
zarznt, iż chciałem dotknąć Binro ™ydrwania k i- t  wę­
glowych, a cc za tem idzie otizyra.-m też rozgrze­
szenie i nie bedą zmuszony w worku pokutniczym
1 z głową posypaną popiołem na to czekać Zwłaszcza 
że przyszłoby mi to z trudnością, gdyż jeden jedyny 
worek przed zojeuuy, jaki w swem gospodarstwie po­
siadamy wyjechał ns wieś po ziemniaki, chcąc zaś 
mieć popiół, trzebs mieć węgle, a aby je nabvć, mnsi 
się być posiadaczem korty, której ja  z pewnością jnż 
nie m y ikam.

Skoro jrż  zawadziłem o magistrat, tak ryehło go 
z uścisków nie wyposzczę!... T .m it to i bardzo wdzię 
czuy i niewyczerpany.

W  nb’e,g!ym tygodniu zmarł w Krakowie radny 
miejski, bł. pam. B  z es przez dlnlszy czas awatsny 
za wielkorządcę nese*go grodu.

Z tej przyczyny z pał?on Welopolskich p ^ ie -  
weła żałobna f l ’g<", co się zresztą członkowi R  dy 
miasta znpełnie słusznie należało.

Jeśli taki jest zwyczaj uczczenia pomięci ludzi dl* 
miastu zasłużonych, byleby wskazanem, aby on był 
stosowanym i zawsze i wszędzie.

Ale tak widocznie nie jest
Nie tak dawno zmarł w Krakowie stsrs*y 'adca 

magistratu. S. p. SkTiynarz jeden z najstarszych 
i najpracowitszy h urzędników naszej gm ay, który 
sterał zdrowie tylko w je j służbie.

Należałoby sr,dz'ć ie  wobec tego w podobny spo­
sób nczcl się pamięć nieboszczyka. Ale mp-óżno przez 
trzy dci spoglądałem na dach pałacu Wielopolskich, 
siedziby naszej autonomii, o czarnej fhdze ani słychn. 
Podobać w tym czisie była w praniu.

Że gmina miasta Krakowa nie wszystkich swych 
pracowników, bez względu na to, czy oni żyia. czy 
jnż pomcrli, otacza jednakowymi względami, mieliśmy 
jnż sposobność przekonać się z okazyi pogrzebu ś. p. 
prezydenta Friedleina, który w galeryi prezydentów 
naszego grodu zajął miejsce bardzo poczestne, dla Kra­
kowa położył prawdziwe z? sługi, każdemu starał się 
dogodzić, a obowiązki kierownika naszej autonomii 
przyjął bynajmniej nlo dla zaspokojenia sw tj aubioyi 
lnb inieresn.

Jedno z pism krakowskich, podając o J  ego zgonie 
żałobną notatkę, zaznaczyło też wyraźnie:

„Na stanowisku prezydenta miasta interesu nie 
zrobił, owszem, poważnie nawet nadszerpał swe pry­
watne fundusze*.

A taką opinią nie każdy z Jogo kolegów na fotem 
prezydytlnym poszczycić się może...

Jak zaś wyglądał pogrzeb tego zasłużonego oby­
watela?... Patrząc nań, nikt n:e przypaścPby nr.wet, 
że to Kraków żegna swego byłego prezydenta... Nie 
zaświecono nawet na ulicach lr.torni, krepą okrytych, 
jak się to czynić zwykło w podobnych wypadkach.

Dobrze jaszcze, że nie zapomniano na gmachu ma­
gistratu wystuwić żałobną chorągiew, choć nie p jiy- 
sięgalbżtu dziś, czy w samej rzeczy tak było.

Jestem zdunia, £s miasto pow!nno czcić pamięć 
swych zasłużonych pracowników według jednej normy, 
Znpełnie podobno zasługi dla jego dobra mógł położyć 
członek Rady, jab i członek magistrala i to jeszcze 
na tak wysoMem stanow'skn hhrarchiczeem, jak ś. p. 
Skrzęniaiz.

Jeśli to jnż nie jes t możliwem, by jedna i ta sama 
chorągiew służyła wszystkim, niechaj miasto postara 
się o dragą, dla... „mniej mile widzianych w wyższych 
sferach naszej autonomii".

Z tego tematn najłatwiejszy chyba skok na... 
cmentarz.

A mam o nim zamiar właśnie wspomnieć z racyi 
S'i ńkn grabarzy, o ktfrym dowiedziałem się z A/owej 
Reformy. Wybuchł, jak  się zdaje, z powodn przecią­
żenia pracą i lichego wynagrodzenia.

I  niema r.ie uzemn dziwić.. W  ostatnich czasach 
rwa neutralna hiszpanka tak się ostro do nas zabrnłr, 
że nie było dcmn, w którym nie zapadłby ktoś nu 
nią. Lekarze nie mogli nastarczyć, aptekarzom opadały 
ręce od roboty (ratowrł ich jedynie bra" różnych le­
karstw, które jeszcze nie nadeszły z centrali...), nic 
też dziwnego, że i grabarze musieli się pocić.

Celem uchronienia się od zarazy, to iest przepę­
dzania jej na cztery wiatry, starowiercy Żydzi urzą­
dzili nawet na swym cmentarza zaślubiny młodej pary. 
Ma to oyć niezawodny środek na zwalczenie zarazy, 
stosowany inż w Krakowie w czasie cholery w lati cb, 
dziewięćdziesiątych. Wówczas pomogło. Czy dziś po­
w tó rz  s :ę to samo, oto urtanie, na które przyszłość 
tylko może dać odpowiedź, bo nawet pan fizyk nie 
da rady!

Smler^elrość zwiększa się z dnia na dzień w spo 
sób zastraszający. Kontu ń sprzvkrtyła się wid o
cznie praca na frontach holowych, lnb przeczuwa może 
rychły koniec wojny, obrała więc sobie spokojny Bm- 
terhrd  za pole swej działalności.

Ale może i je j nareszcie raz się jnż sprzykrzy. 
Skoro H -izpania zachowała dotąd neutralno!ć i ma 
zamiar dalej przy niej pozostać, nie powinna była 
puszczać za granicę tego paskndnego choróbska.

Politykę, ze względu na to, że prawie każdy dzień 
przenosi nam jakąś niespodziankę, za howałem na sam 
koaisc.

Na notę pokojową Ameryka jnż odpowiedziała, 
a właśeiwie nie oduuwiedziała jeszcze, nota bowkm 
Lr.nsiuga. wystosowana <lo Niemiec, jjłht łylko wstę­
pem, a ćrhzy ciąg ma dnśpiewsć pan Fochę. Ale on 
nie ma na to teraz czasn, postępując ciągL za nie 
przyjacielem, skracającym swój front.

Anstrpa otrzymała osobną odpowfedż. Tnrcya 
nr nią nłe czekału, ale poprosiła koali yę o za­
wieszenia broni Obecny suPan, choć depieru niedawno 
siadł na tronie, ma inż dość wolny i rezygnuje z otrzy­
mania po neidłutnzem życiu przydoraks. „W »lecznr“, 
podobnie jak jego poprzednik, który nawet prochu 
nie wąchał.

W  kałdrm razie pokśj. k t 'ry  nam s?ę .rrd&wił 
tak bliski, irst jaszcze gdzieś siódmą górą i rzeką. 
Jsk i on zaś będzie, nikt nie wie. nawet drplomaci. 
Z*crynają oni coś kręcić i jakoś nie tracą miny we- 
sołfj jak gdyby mieli 'skieś ta?emne gwsrancye, że 
tak źle nie będzio ze środkową Europą, j - k  się wy­
dawało.

Mcże się mylę, ale tak ml się zda^e... Nie cieszy 
mnie też, że sprawę niepodległej i zjednoczonej Polski 
postawiono na trzy retem  miejscu, bo trzynastka nie 
każdemu szczęcie przynosi.
r ' '  Maulfpst cesarza Karola do ludów A rstryi, wydany 
w dniu 16. października, a zapowiadający zmianę Au­
s tr ii  na państwo związkowe, wspomina wprawdzie 
o zarcierzonem włączenia ziem czysto polskich do 
utworzyć się mającej niezależn?j Polski, nie określa 
jednak, które to mają być ziemie.

Z dwoma nowemi państwami związkowemi, wcho- 
dzącemi w skład nowej Austryi, będziemy mieli przy­
jemność sąsiadować. Będzie to od zachodu piń.two 
czesko-ełowacbie, od wschodu wschodnio galicyjskie.

c Tr.kie będą ł ‘ v a rn ice , nikt dotąd nie wie, zf.aje 
się, że nie wiedzy także i sami antorowie proiektn.

Do państwa wschodnio-gulicyjskiego ma podobno 
nal3żeć Gaiicya wschodnia, Bukowina i półnrene ko­
mitaty Węgier, przez Rusinów zamieszkałe

Ale w tem właśnie sęk, jak daleko nu zachód 
sięga owa „rdzennie ukraińska" Gaiicya wschodnia. 
CT.y ma być gratce, San, czy wystarczyłaby może linia 
Bngn?

Zdaje się, że Ukraińcy wybiorą San, jako większy.
Od zachodu mamy zaś państwo czesko-słon ackie, 

ztóre rości sobie pretenoye do „rdzennie czeskiego" 
Śląska.

Gdyby jednych i drugich zadowolono, Polska nie­
zbyt wielki prezent otrzymałaby od Austryi, bo tylko 
Galicyę zachodnią i część środkowej.

Dodajmy do tego wiadomość, że panhetnan Sko- 
ropadski wysyła na ChBłmszczyznę wojsko ukraińskie, 
by ten podarunek brzeski odebrać w posiadanie — 
a Gdańsk deprasza się, by został przy Niemcach 
z którymi mn dobrze, a zeb-iczymy, żs owa przyszłą 
Polska, choć jeszcze de facto  je j niema, już się po­
woli kurczy i, jeśli tak dalej pójdzie y tem samem 
tempie, nim z projektu w czyn się zamieni, gotowa 
zniknąć z horyzontu.
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